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W I K T O R I A  Ż U R A W S K A ,  J A N  B O E N I G K

DOKTOR BRUNON OPĘCHOW SKI — RADCA PRAWNY 
ZW IĄZKU POLAKÓW  W NIEMCZECH

Do grona w ybitniejszych postaci okresu międzywojennego dwudziestolecia, 
urodzonych na ziemi w arm ińskiej, należał niew ątpliw ie dr Brunon Opęchowski. 
Postać ta  do tej pory  jest praw ie całkiem  zapom niana. Nie w spom ina o n im  naw et 
Tadeusz O r a c k i  w swoim Słow n iku  b iogra ficznym 1. Przez w iele la t, bo od 1934 
do 1939, kiedy przebyw ałem  w  Berlinie, będąc redak torem  „Małego Polaka 
w Niemczech”, bardzo często kontaktow ałem  się z dr. Brunonem  Opęchowskim oso­
biście. In teresow ał m nie zakres jego pracy, moc problem ów, z k tórym i m usiał się 
borykać. Grom adził on se tk i i tysiące przeróżnych skarg, napływ ających od Po­
laków  rozsianych po całej Trzeciej Rzeszy, skarg  na ekscesy hitlerow ców. Stosy 
pism, k tóre składano na jego b iurku św iadczyły o rozm iarach i m etodach h itle row ­
skiego nacisku na  ludność polską, żyjącą na ziemi ojców, jak  i na liczną polską 
em igrację zarobkową w  Niemczech środkowych i zachodnich. W iele z tych skarg 
czytałem. O wielu m ówił m i sam  Opęchowski. Był skupiony i pełen troski o dalsze 
losy spraw y polskiej w  b runatnej Rzeszy. Do niego, jako syndyka i kierow nika 
W ydziału Praw nego Rady N aczelnej Związku Polaków  w  Niemczech, należała 
rów nież obrona w szystkich insty tucji gospodarczych i ku ltu ra lnych  należących do 
polskiej m niejszości2. O bserw ując go w codziennej pracy żywiłem do niego głęboki 
szacunek. (Jan  Boenigk).

Opęchowski urodził się w  N erw iku w powiecie olsztyńskim  w dniu 11 w rześ­
nia 1887 r., z W ojciecha i F ranciszki z Sadrynów. M atka pochodziła z pobliskiej 
wsi Pu rda  W ielka. W ychowywał się w N erw iku i do tej wsi w racał w  czasie s tu ­
diów gim nazjalnych i uniw ersyteckich. Po latach , osiedliwszy się na sta łe  w  B er­
linie, często z sentym entem  w spom inał ojczyste strony. Z sa tysfakcją  opowiadał 
przy różnych okazjach, że jego rodzinna wieś jest od w ieków  na  w skroś polska. 
Powoływał się przy tym  na dane sta tystyczne z różnych la t. W 1846 r. liczył 
N erw ik ogółem 149 osób, z czego 130 stanow ili P o la c y 3. Zaniżenie tej sta tystyk i 
na niekorzyść polskości udowodnił już E dw ard M a r t u s z e w s k i 4. N astępne pół 
w ieku nie przyniosło ubytku polskości w  N erw iku, przeciw nie, zanotowano dalszy

1 T. O r a c k i ,  Słow n ik  biograficzny W arm ii, Mazur i Powiśla, W arszaw a 1963.
2 Zaświadczenie Zarządu Polskiego K om itetu w  Berlinie o przebiegu pracy 

zawodowej i społecznej dra Brunona Opęchowskiego w  latach  1924—1939, podpisane 
przez R. Łagodzińskiego, I. Sarnow skiego i F. Lem ańczyka (zbiory w łasne Ju lianny  
Opęchowskiej w Szczecinie).

3 Słow n ik  geograficzny K rólestw a Polskiego i innych  krajów  słow iańskich , 
W arszaw a 1885, t. 6, s. 956.

4 E. M a r t u s z e w s k i ,  Ludność polska w  powiecie o lsztyńsk im  w  latach 
1818— 1870 w  św ietle s ta ty s tyk  pruskich, Szk ice olsztyńskie. P raca  zbiorowa pod 
redakcją  J. J a s i ń s k i e g o .  Olsztyn 1967, s. 158.
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jej rozwój. W ykazała to sta tystyka  z 1911 r. na przykładzie języka dzieci w w ieku 
szkolnym. Na ogólną liczbę 53 dzieci w wieku szkolnym tylko jedno dziecko posłu­
giwało się w domu wyłącznic niem ieckim  językiem  ojczystym 3.

W tym że N erw iku od około 1881 r. do końca stulecia, ojciec Brunona Opę- 
chowskiego, Wojciech, był kierow nikiem  szkoły. Należy wnioskować, że ani W oj­
ciech Openkowski (taka była pisownia jego nazw iska — uw aga autorów), ani jego 
następca, nie uczynili niczego na szkodę polskości wsi. Powołując się na św ia­
dectwo Julianny Opęchowskiej, wdowy po Brunonie, obecnie zam ieszkałej w Szcze­
cinie, z k tórą w ielokrotnie na te tem aty rozm aw iałem  osobiście (Jan Boenigk), 
Wojciech i Franciszka Openkowscy wychowywali dzieci w duchu polskim. Z tego 
wniosek, że Wojciech będąc nauczycielem, sprzyjał również polskim tradycjom  
m ieszkańców wsi, co z kolei nie mogło się podobać niem ieckiem u nadzorowi szkol­
nemu. Należy więc przyjąć, co także mocno akcentuje Ju lianna Opechowska, że 
przeniesienie W ojciecha Openkowskiego do K rzyw ca (Dittersdorf) w  pow. b ra ­
niew skim  nastąpiło z przyczyn politycznych. Nie był to zresztą wypadek odosob­
niony w praktykach polityki narodowościowej w ładz pruskich. W ojciech Open­
kowski urodzony 25 sierpnia 1855 r., również w N erw iku, liczył osiem lat, gdy 
w k ra ju  wybuchło pow stanie styczniowe, w czasie którego m ieszkańcy jego ro ­
dzinnej wsi czynnie pomagali przebyw ającym  tam  polskim „insurgentom ” R. Na ile 
angażow ała się w tym  rodzina Openkowskich, trudno dociec.

Z m ałżeństw a Franciszki i W ojciecha urodziło się dziewięcioro dzieci. Rodziców 
cechowała ponoć gorliw a subtelność nie tylko w w ychow aniu licznego potom stwa, 
ale i troska o jego wykształcenie. Jak  świadczą zapiski rodzinne, będące w  po­
siadaniu Ju lianny  Opęchowskiej, większość dzieci ukończyła szkołę średnią i studia 
wyższe. Brunon Opęchowski, żywo in teresując się rodowodem  sw ojej rodziny, 
zgromadził wiele dokum entów archiw alnych z F ro m b o rk a7 oraz ak t archiwum  
państwowego w Berlinie, odnoszących się do odległej przeszłości jego rodziny. 
Także Wojciech K ętrzyński w swojej pracy: O ludności polskiej w  Prusiech niegdyś 
krzyżackich , w spom ina o Janie, Danielu i A ndrzeju Opęchowskich, jako o przed­
staw icielach polskiej szlachty osiadłej ongiś w Zerbuniu i w  Czerwonce w pow ie­
cie reszclskim  (dziś b iskupieckim )8. W iele o tej rodzinie mówi również J. G a 1- 
l a n d y 8. Rodzinie Oppenkowskich poświęcił osobną pracę Max S t e i n b a u r 10. 
Autor w ym ienia ponad setkę nazwisk tej rodziny rozproszonej w Polsce i w Niem ­
czech. Dociekania M axa S teinbaura w ykazują, że Opęchowscy osiedlili się w Zer­
buniu już w  połowie XVI w ieku, przybywszy z pow iatu ostrołęckiego. W ystępująca 
w  dokum entach pisownia nazw iska jest różna. Opachowski, Oppenkowski, Open­
kowski, czy Opęchowski — to jedna  i ta  sam a ro d z in a 11. Ojciec Brunona pisał się

5 D enkschrift dest Verbandes der Nationalen M inderheiten in Deutschland. 
Anlage В. Das Schulwesen, Schulverbände im  Preussischen Staate, Berlin 1911, s. 70.

15 J. J a s i ń s k i ,  W armia i M azury a polskie powstania 1794—1864, Olsztyn 
1969, maszynopis.

7 Acta V arm ia z 1656—1657, R 7 n 62 oraz С fol. 370—387 (zbiory w łasne J u ­
lianny Opęchowskiej w  Szczecinie).

"W . K ę t r z y ń s k i ,  O ludności polskiej w  Prusiech niegdyś krzyżackich, 
Lwów 1882, ss. 554, 562, 565.

ü J. G a i l a n d y ,  V asallenfam ilien des Erm landes und ihre W appen, ZGAE, 
Bd. 19, s. 564.

if) M. S t e i n b a u r ,  Von O ppenkow ski auf und in Sauerbaum , m asovischer 
Adel im  Ermland. Genealogie und H eraldik. W eg durch 400 Jahre, F ra n k fu rt a/M 
1965, ss. 50.

11 Ż a r n i c k i - S z e l i g a ,  Der polnische Adel, Bd. 2. Geschichte des pol­
nischen Adels, ss. 157—158. A nhang: Vas sailenliste, s. 12.



Ryc. 1. D yplom  doktorski Brunona  Opęchow skiego.
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Openkowski. Tak podpisywał się przez wiele la l również Brunon, zanim  tuż przed 
wybuchem drugiej wojny św iatowej w  archiw alnych dokum entach rodzinnych nie 
odkrył swoich przodków, Opęchowskich.

Wojciech Openkowski zm arł w 1906 r. licząc zaledwie 51 lat. W chwili zgonu 
ojca Brunon uczęszczał już piąty rok  do gim nazjum  w Braniew ie, gdzie w  1909 r. 
złożył m a tu rę 12. W ypada nadm ienić, że w tym  czasie w  B raniew ie kształcił się 
również Jan  Baczewski z Gryźlin, późniejszy działacz okresu międzywojennego, 
ostatni poseł polski z ram ien ia  polskiej ludności w Niemczech na sejm  pruski. 
Obydwaj koledzy z ław y szkolnej również w późniejszych la tach  szli wspólną 
drogą w walce o żywotne in teresy  polskiej ludności w  Rzeszy. W dzięczną pamięć 
z okresu studiów  w  Braniew ie zachował dr Brunon Opęchowski o ks. dr. W łady­
sławie Sw italskim , w ykładow cy filozofii na tam tejsze j A k ad em ii13.

W 1914 r. Brunon Opęchowski ukończywszy A kadem ię w  Braniew ie, pojechał 
dalej kształcić się do Królewca. Podjął studia na dwóch w ydziałach równocześnie — 
na w ydziale praw a i ekonomii politycznej. Po ukończeniu tych studiów uzyskał 
p rak tykę  sądową najp ierw  w Królewcu, a następnie w Braniewie. Uzyskał dokto­
ra t w W iirzburgu w  1916 r. obroniwszy pracę pod tytułem : Die A ufgaben des 
ländlichen G enossenschaftsw esen in Preussen. I znowu m usiał odbywać p rak tykę  
praw niczą w B raniew ie, k tó ra m iała  trw ać cztery miesiące. Taki był wymóg prus- 
skiego M inisterstw a Sprawiedliwości. Tymczasem został pow ołany do wojska, 
z którego zwolniono go po zakończeniu wojny.

Ruchy społeczne tego okresu nie om inęły również P rus Wschodnich. N astąpił 
upadek „kaiserow skiej” Rzeszy, rew olucja, odrodzenie państw a polskiego. W arm ia, 
M azury i Powiśle o swoim losie m iały zadecydować drogą plebiscytu. F ala no­
wych orientacji politycznych poruszyła szerokie rzesze ludności na t \m  obszarze. 
Obecności młodego praw nika, dr. Opęchowskiego, w obozie polskim  na W armii, 
niestety, w tym  czasie nie zanotowaliśm y. Nie m am y na to dowodów, czy i w  ja ­
kim  stopniu kontaktow ał się z ruchem  polskim. Do m yślenia jednakże daje fakt, 
że w łaśnie w chw ili przygotow ań do akcji plebiscytow ej na W arm ii, M azurach 
i Powiślu, w  momencie gorączkowych poszukiw ań za ludźm i m iejscow ymi zdol­
nymi do pokierow ania tak  poważnym  zadaniem , dr Brunon Opęchowski został 
przeniesiony przez w ładze zwierzchnie do pracy w  sądzie w Berlinie. Liczył w tedy 
32 lata. Inteligentny, bystry, tyle, że nie był mówcą. Czemu nie zaoponował na 
przeniesienie? Czemu się nie zadeklarow ał z m iejsca po stronie akcji polskiej 
na  W arm ii? Żona, Ju lian n a  Opęchowska, utrzym uje, że przeniesienie jej m ałżonka 
z B raniew a do B erlina przyszło nagle i było dla niego szokującym  zaskoczeniem. 
Twierdzi również, iż m iało ono aspekt polityczny.

Czynnie w ruchu polskim  zaangażował się dopiero w 1924 r. Jego szkolny 
kolega, Ja n  Baczewski, zajm ował w tedy już wysokie stanow isko w polskim  ruchu 
w  Niemczech. Był posłem na sejm  pruski i prezesem  Związku Polskich Towarzystw  
Szkolnych w Niemczech z siedzibą w  Berlinie. T ak Związek Polaków, jak  i Związek 
Polskich Tow arzystw  Szkolnych poszukiw ały praw ników  o dużej wiedzy fachowej. 
Takim  był w łaśnie dr B. Opęchowski. Ja n  Baczewski, przypom niaw szy sobie kolegę 
z czasów braniew skich, zaproponow ał mu przejście do pracy w Związku Polaków. 
Opęchowski zdecydował się na to ponoć bez większego zastanow ienia, rozum iejąc 
potrzebę przyjścia z pomocą polskiej mniejszości. Zrezygnow ał z in tra tne j posady 
i dalszej kariery  w  niem ieckim  sądow nictw ie. Ja k  tw ierdzi Ju lianna Opęchowska,

12 Życiorys Brunona Opęchowskiego (zbiory Ju lianny  Opęchowskiej).
13 Por. T. G r y  g i e r ,  Spraw a polska w  Prusach W schodnich w  latach 1870— 

1900 w  ośw ietleniu w ładz pruskich, Przegląd Zachodni, 1951, n r 3/4, s. 533.
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k tóra szczegółowo opow iadała mi iJan  Boenigk) to w ydarzenie z życia męża, prezes 
sądu w B erlinie czynił wszystko, aby tem u przeszkodzić. W końcu m iał powiedzieć: 
.„Radzę dobrze się zastanowić, gdyż tą  decyzją zryw a pan za sobą wszelkie m osty”. 
Jednak Opęchowski nie zaw ahał się. A był to niew ątpliw ie najw ażniejszy zwrot, 
w jego życiu.

Swoje poglądy na sytuację mniejszości narodowych, a w szczególności polskiej 
ludności w Niemczech, Opęchowski w yrażał w  licznych artykułach, publikow anych 
na łam ach „K ulturw ille” i „K ultu rw ehr”, organie Związku M niejszości N arodo­
wych w Niemczech, redagow anym  w  języku niemieckim. W pierw szym  num erze 
„K ulturw ille” znajdujem y krótk i zarys dziejów W a rm iił4. Kto był autorem  artykułu , 
nie wiadomo. Są jedynie domysły, że zredagow ał go Opęchowski, przy współudziale 
Ja n a  Baczewskiego. Zasadniczą domeną publicystyczną Opęchowskiego były jednak 
zagadnienia z zakresu sy tuacji p raw nej m niejszości narodowych w Niemczech. 
N ieom al w każdym  ze swoich licznych artykułów  piętnow ał dwulicowość w ładz 
pruskich w trak tow aniu  ludności polskiej, rażące rozbieżności między głoszonymi 
teoriam i oficjalnych czynników, a rzeczywistością. Dał tem u w yraz w  obszernym  
artyku le zatytułow anym  Theorie und Praxis  15. Bezpośrednią przyczyną jego w ystą­
pienia, sform ułowanego niezw ykle ostro, był artyku ł w „O stdeutsche M orgenpost” 1<5. 
W artyku le tym  mocno uw ypuklił wypowiedź nadprezydenta rejencji opolskiej 
z 12 m aja 1926 r. w czasie konferencji landratów . N adprezydent ostro zaatakow ał 
Związek Polaków w Niemczech, jakoby ten niesłusznie się uskarżał na n iesp ra­
w iedliwe trak tow anie ludności polskiej na Opolszczyźnie, tw ierdząc zarazem , iż 
w trak tow aniu  m ieszkańców na obszarze przez niego adm inistrow anym  nie czyni się 
najm niejszych różnic i ludność polska trak to w an a  jest na rów ni z ludnością n ie­
m iecką. Na poparcie tego w ezw ał landratów , aby bezw arunkow o przestrzegali 
przepisów praw a i stosow ali je równo wobec w szystkich m ieszkańców, bez względu 
na narodowość. N aw iązując do te j wypowiedzi, Opęchowski podał we wspom nianym  
wyżej artyku le szereg drastycznych przykładów , przeczących głoszonym przez 
nadprezydenta teoriom. Pisze m.in.: „... N iezorientow any w  rzeczyw istych stosun­
kach panujących na Górnym  Śląsku, czytając re lac je  z narady  landra tów  może 
odnieść w rażenie, że problem y polskiej m niejszości narodow ej rozw iązyw ane są 
w spaniale i praw ie idealnie. Tymczasem Polacy na  Górnym  Śląsku już od p leb is­
cytu przeżyw ają najsm utniejsze czasy. Był czas, kiedy m ordy, napady, te rro r, 
wszelkiego rodzaju uciski gospodarcze w yw ierane na tę ludność były chlebem 
codziennym. Niewiele lepiej jest jeszcze dziś. Kto ma odwagę przyznać się otw arcie 
do polskiej narodowości, narażony jest na najgorsze szykany, przykrości, bojkot 
gospodarczy, trak tow any  jest jako wróg państw a.

Z przykrością należy stw ierdzić, że w  odnoszeniu się do ludności w  in stan ­
cjach urzędowych istn ieje ogrom na rozbieżność między słowam i a rzeczywistością. 
W ystarczy wspomnieć, ja k  to jesienią 1925 r., w  czasie w yborów do ciał komunał-·

14 Die Polen Ermlands. Ein geschichtliche/  Überblick. K ulturw ille. Zeitschrift 
fü r M inderheitenkultur und Politik , 1925, H. 1, Mai, ss. 29—35.

15 B. O p e n k o w s k i ,  Theorie und Praxis. Ein Beitrag zur  preussischen M in­
derheitenpolitik in der Provinz Oberschlesien, K ultu rw ehr, 1926, Ju li-A ugust: Wer 
den Pressebericht liesst, und nicht m it den tatsächlichen Verhältn issen  in  der 
Provinz O berschlesien vertratet ist, wird geneigt sein anzunehm en, dass das M in- 
derheitcnproblem  daselbst geradezu glänzend und ideal gelöst sei. Indas ist gerade 
das G egenteil hiervon der Fall. Die Polen der Provinz m üssen seit den Tagen des 
Plebiszits die traurigsten Dinge durchm achenv.

1R Der Oberpräsident über den M inderheitenschutz, O stdeutsche M orgenpost, 
1926, n r 137.

38. K O M U N IK A T Y
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nych, aresztow ano sekretarzy  Polskiej P artii Ludowej, pod zarzutem  popełniania 
przez nich zdrady stanu i upraw iania  szpiegostwa na rzecz Polski. Konfiskowano 
przy tym  m ateriały  propagandow e związane ściśle z wyboram i. A resztow ania m iały 
nastąpić na skutek donosów konfidentów.

W jaskraw ej sprzeczności z tym , co na wspomnianej już konferencji landra- 
tów głosił nadprezydent rejencji, prow adzona jest cała polityka osadnicza w  P ru ­
sach, a k tórą poseł Ja n  Baczewski już w ielokrotnie napiętnow ał z trybuny  sejm o­
wej. Istn ieje ta jn e  zarządzenie zabraniające nabyw ania gruntów  przez Polaków, 
nie tylko Polaków, obyw ateli polskich, ale Polaków  posiadających obywatelstwo 
niem ieckie”.

W swoich wywodach oskarżających władze pruskie, dr Opęchowski nie pozo­
staw ał gołosłowny. Przytaczał liczne przykłady, operow ał nazw iskam i i faktam i. 
Powoływał się również na w ystąpienia posła Jan a  Baczewskiego w  sejmie pruskim . 
P roblem atyka ta  była przedm iotem  obszernych artykułów  Opęchowskiego, publiko­
w anych już wcześniej. W skazać należy chociażby na a rtyku ł Preussische M inder­
heitenpraxis z 1925 r . I7, w którym  naw iązyw ał do w ydarzeń, jak ie  m iały m iejsce 
w związku z w yboram i kom unalnym i w 1924 r., kiedy to aż w dziewięćdziesięciu 
w ypadkach w ładze pruskie odmówiły zatw ierdzenia w ybranych w ójtów  i sołtysów 
narodowości polskiej. W ypadki te m iały m iejsce na teren ie  Prus Wschodnich, na 
G órnym  Śląsku oraz ziemi lubuskiej. O lsztyński lan d ra t ostrzegał podległych mu 
wójtów, aby tak  w  urzędach, ja k  i w  pryw atnym  życiu nie ważyli się rozm awiać 
po polsku. Tenże land ra t w  dwóch w ypadkach nie zatw ierdził wójtów, wybranych 
przez polską ludność, nie ukryw ając naw et powodów swojej decyzji. W osobistej 
rozmowie z Opęchowskim oświadczył wręcz (cytujem y za Opęchowskim): „Odmowy 
zatw ierdzenia nie cofnę, gdyż nowo w ybrany [wójt], k tóry przez sześć la t spraw o­
w ał urząd w ójta, m iał obowiązek nie posługiwać się językiem  polskim  z k im kol­
wiek. Jako w ójt m iał on obowiązek posługiwać się wyłącznie językiem  niem ieckim  
w celu szerzenia niemczyzny, u trw alan ia  niem ieckiej świadomości w swoim otocze-

lŕ В. O p e n k o w s k i ,  Preussische M indenheitenpraxis. Eine dem onstration ad 
oculos bezüglich der Staatsbürgerlichen Gleichberechtigung der M inderheiten in 
Preussisch-Deutschland, K ulturw ille, 1925, n r 9, ss. 387—392: ... M anche A m tsste llen  
waren unvorsichtig  genug, den w ahren Grund der N ichtbestätigung, die Zugehörig­
ke it zur polnischen M inderheit, zuzugeben. Der Landrat des Kreises A llenstein  hat 
einem  Besitzer m it R ücksicht auf dessen Zugehörigkeit zur polnischen M inderheit 
nicht bestätigt. Bei der N euw ahl w urde derselbe w iedergew ählt. Die Bestätigung  
w urde zum  zw eiten  m ale versagt. In  einer persönlichen Unterredung m it dem  
Landrat in A llenstein  brachte dieser zum  A usdruck, dass er die Versagung der 
Bestätigung keinesfa lls rückgängig zu  m achen gedenke. N am entlich hätte der N eu­
gew ählte die Aufgabe gehabt m it niem anden polnisch zu  sprechen. Aus dem Kreise 
Orteisburg verdient folgender Fall hervorgehoben zu  werden: Ein A m tsvorsteher  
im  dortigen Kreise hat anlässlich der N ichtbestätigung eines in seinem  Bezirk, 
gew ählten G em eindevorsteher, der sich zur polnischen M inderheit bekennt, ver la u t­
baren lassen. Der Landrat dürfe keinen  G em cindebeam ten bestätigen der es zuge­
lassen habe, dass in  seiner G emeinde 88 S tim m en  fü r die polniche Volkspartei bei 
dem  letzten  Reichstaasw ählen abgegeben w orden seien: vom  Landrat wurde der 
Grund fü r die N ichtbestätigung hartnäckig geheim  gehalten...; B. O p e n k o w s k i ,  
Der W ahlkam pf der polnischen M inderheit bei den preussischen Landtagsw ahlen  
1932, K ulturw ehr, 1932, H. 2, ss. 99—122. M.in.: Von fa st allen Gebieten des Frei­
staates Preussen, die von polnischer M inderheitsbevölkerxtng bewohnt sind, w ird  
über Schikanen, Terror und sonstige Beeinträchtigungen durch E inzelpersonen und  
nationalistische Verbände, über Erschwernisse durch am tliche w eltliche und g e is t­
liche S tellen  berichtet, denen der an sich schon entrechtete polnische Bevölkerungs­
te il in Preussen anlässlich der W ahlpropaganda und sonstigen W ahlvorbereitungen  
deiLtschcrseits ausgesetzt war.
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niu, również w rodzinie, w ew nątrz, jak  i na zewnątrz. Obecnie może czynić, co 
zechce, ale decyzji nie zm ienię”. Olsztyński landra t w ym agał od kandydatów  
ośw iadczenia na piśm ie, że w w ypadku w yboru na w ójta, sołtysa, czy na ław nika 
zrzekną się członkostwa Związku Polaków, zaniechają łączenia się z polskim 
ruchem  i kontaktów  z Polakam i w jak iejkolw iek formie.

Opęchowski sta ł się rzecznikiem  polskiej ludności, jej dążeń do pełnych 
swobód w pielęgnow aniu życia kulturalnego i narodowego, swobodnego posługiw a­
nia się językiem  ojczystym rów nież w  życiu publicznym , jej w alce o polską szkołę. 
P rzem aw iał przez niego głęboki hum anizm . Jako praw nik , w ydał zdecydowaną 
w alkę wszelkiem u bezpraw iu, w ynikającem u z tendencyjnej in terp re tac ji przepisów 
praw a na szkodę ludności polskiej, stosow aniu w yjątkow ych, wywodzących się 
z okresu B ism arcka, antypolskich ustaw  w  obrocie ziemią i sprzecznem u z kon­
sty tucją  w eim arską ograniczaniu swobód obywatelskich. B rał sp raw y na żywo.

Obszerny a rtyku ł pt. Oberschlesischer K u ltu rkam pf  poświęcił w ypadkom  
z 28 kw ietn ia 1929 r., głośnej swego czasu, b ru ta lnej napaści nacjonalistycznych 
bojówek w Opolu z okazji gościnnych występów  tea tru  polskiego z K ato w ic14. 
Na w stępie artyku łu  Opęchowski sięgnął do p ruskich  danych statystycznych z za­
kresu stosunków  ludnościowych w  powiecie opolskim, stw ierdzając, że: „poza rodzi­
nam i urzędników, napływowych kupców i rzem ieślników , w  Opolu, a w  szczegól­
ności na opolskiej wsi, w śród m iejscow ej ludności autochtonicznej panu je pow ­
szechnie język polski. W edług pruskich  danych statystycznych pow iat opolski liczy 
124 086 dusz. Z tego posługujących się w yłącznie językiem  polskim  jest 91627 
a pozostali 32 459 posługują się językiem  ojczystym  niem ieckim . Skoro więc tea tr  
opolski, niem iecki zaspokaja potrzeby k u ltu ra lne  ludności niem ieckiej, to w  tak ie j 
sam ej m ierze, tak ie  sam e praw a m a również polska część m ieszkańców m iasta 
i pow iatu opolskiego, aby mogła korzystać z p rzedstaw ień teatralnych  w  języku 
ojszystym  polskim. Tak więc w łaśnie w  dniu 28 kw ietn ia 1929 r., po w ielu s ta ra ­
niach i pokonaniu ogromnych oporów, staw ianych przez w ładze niem ieckie, scena 
katow icka w  gościnnym w ystępie odegrała operę «Halka» M oniuszki”. N astępnie 
Opęchowski opisał szczegółowo całe to w ydarzenie oraz p rzedstaw ił jego kulisy. 
P reludium  do zajść dala szowinistyczna niem iecka prasa, k tó ra  podjudzała praw ie 
że do świętej wojny przeciw  „polskiej bezczelności”. Samo przedstaw ienie było 
w ielokrotnie p rzeryw ane w rzaskam i i burdam i ludzi, k tórzy w darli się do sali 
bez biletów. Opęchowski tak  zrelacjonow ał w ydarzenia, k tó re  nastąpiły  po zakoń­
czeniu przedstaw ienia: „Około godz. 20,30 rynek  w ypełniony był tłum em  ludzi. 
Widziało się wśród tłum u dużą liczbę członków nacjonalistycznych związków m ło­
dzieżowych, strzelców, stahlhelm owców, w ehrw olfów , młodzieży bism arckow skiej, 
narodowych socjalistów  uzbrojonych w  żerdzie, palk i gumowe, kije, sztachety. Byli 
również wojskow i’, dużo młodzieży gim nazjalnej. Tłum  zablokow ał schody budynku 
teatralnego. Wznoszono niew ybredne, plugaw e, wrogie okrzyki i śpiewano: D eut­
schland , Deutschland, skandow ano: allheil Deutschland. W ygrażający nie pozostali 
bezczynni, polała się krew , w ielu spośród polskich artystów  znalazło się w szp ita lu”

13 B. O p e n k o w s k i ,  Oberschlesischer K ulturkam pf. Ein Beitrag zur neu­
deutschen Kulturgeschichte und zur m inderheitspolitischen P raxis in Preussisch- 
-Oberschlesien, K ulturw ehr, 1929, H. 5/6, ss. 191—209; por. tenże, Der Theater-  
prozess in Oppeln. Ein achttägiger Lehrkursus über praktische M inderheitenpoliiik  
in Preussisch-O berschlesien, K uturw ehr, 1929, H. 10/11, ss. 413—430. M. in.: 12 O kto­
ber fand in Oppeln ein Landfriedensprozess seinen Abschhiss, dessen Vorgeschichte  
und D urchführung ein grelles Schlaglicht auf die Zustände in  Preussisch-O ber­
schlesien w ir ft und dabei besonders die traurige Lage der polnischen M inderheit 
beleuchtet.
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Opęchowski w skazał na konkretnych ludzi, którzy działali za kulisam i tej głośnej 
afery. Teoria i p rak tyka  w odnoszeniu się do polskiej ludności, żyjącej w  państw ie 
pruskim  — były to spraw y, które B. Opęchowski bezkompromisowo obnażał 
i demaskował.

Z jego doskonałej orientacji w przepisach praw a korzystało całe naczelne 
kierownictwo Związku Polaków  w Niemczech. Stał się człowiekiem bardzo potrzeb­
nym, praw ą ręką  Jan a  Baczewskiego w latach, kiedy ten  był posłem w sejm ie 
pruskim . Nie kto inny, a w łaśnie Opęchowski przygotowywał Janow i Baczewskie-

P.yc. 2. Delegacja Z w iązku  Folaków w  Niem czech  przyjęta w  1937 r. przez Hitlera. 
Od lewej: dr Brunon Opqchowski, dr Jan K aczm arek  — prezes Zw. Polaków  
w  Niem czech, S tefan  Szczepaniak  — w iceprezes Zw. Polaków w  Niemczech.

mu dowodowe m ateriały  do śmiałych w ystąpień w sejm ie pruskim , daw ał argu­
m entacje, podbudow ane myślą prawniczą. Jan  Baczewski nie przeczył tem u, p rze­
ciwnie, mówił otw arcie, iż mógł z trybuny sejmow ej zbijać argum enty przeciw ni­
ków dzięki szybkiej i rzeczowej pomocy Opęchowskiego. Należy tu  przyznać, iż 
Ja n  Baczewski po trafił doskonale w ykorzystać trybunę sejmow ą do obrony praw  
polskości. Jeden i drugi uzupełniali się wzajem nie. Obydwaj W arm iacy włożyli do 
spraw y ludności polskiej w  Niemczech sw oje serca, służąc jej całą duszą. Gdy 
myślę o Jan ie  Baczewskim, kojarzy mi się Brunon Opęchowski i odw rotnie (Jan 
Boenigk).

Brunon Opęchowski żywo interesow ał się przede w szystkim  tym, co w życiu 
polskim działo się na Górnym Śląsku, w Prusach Wschodnich i na pozostałych 
obszarach pruskiego pogranicza. K ontaktow ał się z aktyw em  terenowym . Przyjeż­
dżał również do Olsztyna w celach bezpośrednich in terw encji u niem ieckich władz 
m iejscowych. Serdeczne więzy łączyły go z Franciszkiem  Barczem, który tu, na 
m iejscu, żywo para ł się z problem atyką praw ną w spraw ach indyw idualnych lud­
ności polskiej. W słuchiwał się uważnie w liczne odgłosy z terenu, wypowiadające się
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za odnową stylu pracy Związku Polaków. Był częstym, bezpośrednim  św iadkiem  
sporów i antagonizm ów, k tóre w konsekw encji doprowadziły do usunięcia Jana  
Baczewskiego nie tylko ze stanow iska prezesa Związku Polskich Tow arzystw  Szkol­
nych, ale z pracy w ogóle !SJ. W głębi serca Opęchowski bolał nad tym. S ta ra ł sic 
pozostać poza sferą sporów, zachow ując w łasny sąd w odniesieniu do zwalczających 
się stron. Był on, form alnie rzecz biorąc, etatow ym  pracow nikiem  Związku Polaków 
i bezpośrednio podlegał służbowo doktorowi Janow i Kaczmarkowi. Jan  Baczewski. 
jako prezes Związku Polskich Tow arzystw  Szkolnych, uważał się za niezależnego, 
mimo iż też znajdow ał się na etacie Związku Polaków. O bezstronności Opęchow­
skiego najlepiej może świadczyć fak t, że praw ne zagadnienia Związku Polskich 
Tow arzystw  Szkolnych trak tow ał jako in tegralną część swoich zadań. Żywo in te re ­
sował się też rozwojem  polskiego szkolnictw a w  Niemczech i w pełni b rał na siebie 
obronę praw ną tych szkół. Toteż, gdy w latach 1930/31 re jencja  koszalińska odmó­
w iła w ydania zezwolenia na otw arcie szkoły w  K łącznie w  pow. bytowskim , gdy

Ryc. 3. M emorial w raz z  za łącznikam i złożony na ręce H itlera przez delegację 
Z w iązku  Polaków w  Niem czech w  1937 r.

w  1932 r. zam knięto szkoły w K rajence i Babimoście, Opęchowski podjął się 
praw nej argum entacji obronnej, podw ażając decyzje władz, jako sprzeczne z literą  
i duchem „O rdynacji dotyczącej regu lacji szkolnictw a m niejszościowego” z 31 g ru d ­
nia 1928 r. Gdy w yczerpano już w szystkie możliwe drogi interw encji, złożono skargę 
na decyzję w ładz do Najwyższego Sądu A dm inistracyjnego P rus w  B erlinie. Skargę 
oddalono z uzasadnieniem , iż decyzje względnie uchw ały w ładz adm inistracyjnych 
nie m ają charak te ru  praw a ustawodawczego i jako tak ie  nie podlegają nadzorowi 
zakresu praw a, do jakiego pow ołany jest Najw yższy Sąd A dm inistracyjny Prus. 
Do takich , zdaniem  sądu, należy rów nież „O rdynacja” z 31 grudnia 1928 r. Decyzja 
sądu, m ająca znaczenie zasadnicze, pokazała, jak  dowolnie mogły być pojm ow ane 
praw a Polaków  w Niemczech w zależności od kaprysu  w ładz terenowych. Cały 
przebieg tej spraw y Opęchowski przedstaw ił w obszernym  artyku le w „K ultu r­
w eh r” 2°.

!îl J. B a c z e w s k i ,  W spom nienia W arm iaka, W arszaw a 1960, s. 282.
20 B. O p e n k o w s k i ,  Der K am pf u m  die polnische M inderheitsschule in 

Preussen. Die ablehnende Entscheidung des preussischen O berverw allungsgerichts 
in der Frage der Rechtskontrolle, K ultu rw ehr, 1932, IV Q uartalheft, ss. 277—289.
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Rzeczą nadzwyczaj trudną jest w jednym  krótkim  szkicu pokazać całokształt 
pracy Opęchowskiego. Uwzględnione i pokazane mogą być tu jedynie spraw y zasad­
niczej wagi. Pokrótce należy wspomnieć jeszcze problem y związane z ustawą
0 zagrodach dziedzicznych (Reichs-Erbhofgesetz) z 29 w rześnia 1933 r. W myśl p rze­
pisów tej ustawy, praw o to objęło właścicieli ziemskich i ich spadkobierców pocho­
dzenia krw i niem ieckiej oraz powinowatych krw i niem ieckiej. Spod przepisów tego 
praw a generalnie w yjęto obyw ateli niemieckich pochodzenia żydowskiego. N ato­
m iast obyw atele niem ieccy pochodzenia polskiego trak tow ani mieli być jako ludność 
etnicznie niem iecka. Opęchowski wiele w ysiłku włożył i w to zawiłe zagadnienie. 
W pierwszej linii stanęli tacy  jego petenci jak  F lorentyna i Franciszek Myśliwco- 
wie z pow. strzeleckoopolskiego i Jan  S typ-R ekow ski z Płotow a w pow. bytowskim. 
Skoro bezskuteczne okazały się liczne interw encje u w ładz adm inistracyjnych
1 kom petentnych sądów włącznie, Związek Polaków  skierow ał w tym  przedmiocie 
petycję do H itle ra 21. Między innym i i tę spraw ę poruszono w  m em oriale złożonym 
osobiście na ręce H itlera  w  dniu 5 listopada 1937 r. przez trzyosobową delegację 
Związku Polaków  w składzie: dr Jan  K aczm arek, generalny  sekre tarz  Związku, 
w iceprezes S tefan  Szczepaniak oraz dr Brunon O pęchow ski32.

Liczni petenci Opęchowskiego, rozsiani po całej Rzeszy, najczęściej osobiście 
go nie znali. W iedziano natom iast, że on k ieru je  W ydziałem Praw nym  w cen tra l­
nych władzach Związku Polaków, że jest odważny, pracow ity i powszechnie 
ceniony. W iedziano, że to on podpisuje liczne petycje i m em oriały do w ładz h itle­
rowskich w  im ieniu Związku Polaków. Nigdy przecież nie żądał ni honorarium , ni 
uznania. Nie m iał w sobie nic z am bicjonalnych aspiracji do zaszczytów i wyróżnień.

Chcąc poznać rozm iary hitlerow skiego szowinizmu jeszcze daleko przed napaś­
cią na nasz k raj, w ystarczy zajrzeć do wolum inów specjalnego w ydania „K ultu r­
w ehr”, obejm ującego blisko 5000 stronic skarg  i interw encji, kierow anych do władz 
najwyższych Rzeszy, a dotyczących żywotnych spraw  bardzo wielu polskich rodzin, 
a w szczególności robotniczych. Z w ydaw nictw a tego można się także zorientować, 
jak  w ielki był w kład Opęchowskiego w obronie ludności polskiej, jej urządzeń 
kulturalno-ośw iatow ych i gospodarczych.

O drębną grupę stanow iły interw encje w obronie zw alnianych z pracy  jedynych 
żywicieli rodzin, in terw encje w spraw ie w strzym yw ania pomocy społecznej i zasił­
ków rodzinnych. Z samego tylko pow iatu olsztyńskiego wym ienić należy proszących
0 pomoc: Józefa Skodowskiego z Sząbruka, Józefa Paw ła, Jan a  K arw ackiego I, 
Jan a  K arw ackiego II, Jan a  Szultza, M ichała Brocha, Ja n a  Lorkowskiego, Oskara 
Behrenda — wszyscy z W ielkiej Purdy, Bleksów i Franciszkę K w iatkow ską z B rąs- 
wałdu, M arię K rysik, K onrada Sadowskiego, Maczugów, Grzywaczewskich z Jaro t, 
Jan a  Szulza i W iktora Pełkę z Nowej K aletki, Józefa Banę z Unieszewa. Dzieci 
Guzdayów w G ietrzw ałdzie — półsieroty w  w ieku od 4 do 15 lat, — pozbawiono 
należnej im  ren ty  sierocej za to, że m atka posyłała je  do polskiego przedszkola
1 do polskiej szkoły. Opiekun z urzędu, Paw eł Skiera  z W oryt, otrzym ał polecenie 
oznajm ienia Guzdayowej, że pomoc dla dzieci w tedy zostanie przywrócona, kiedy 
przestaną uczęszczać do szkoły polskiej. Z tego ty tu łu  Guzdayowa ponosiła s tra tę

21 Reichserbhofgesetz. Löschung der Eintragung in  die Erbhofrolle eines pol­
nischen Volkstum sangehörigen, K ultu rw ehr, Sonderheft: Eingaben der polnischen  
Volkstum sgruppe im  D eutschen Reich und am tliche Entscheidungen, 1934, H. 8—10, 
ss. 382—393, 587—617, 643—651, 1935, ss. 89—91, 573—579; 1935/36, ss. 125—131; 
1936. H. 4—12.

22 Piąty listopada 1937. M emorial ludności polskiej w  Niem czech skierow any  
do wodza i kanclerza Rzeszy, Młody Polak w Niemczech, 1937, n r 12 z 20 X II, 
ss. 10—11.
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w  wysokości 47 m arek miesięcznie. Jednak mimo ciężkiej sy tuacji m aterialnej nie 
uległa. Pozbaw ieni pracy  w  leśnictw ie zostali: A ntoni W olter i Brozia z Plusk, 
K olender, Mayk i Adam  Jarczyński z Zieleniaka. Z reguły ludzi tych pozbawiano 
pomocy społecznej, skoro nie wycofali dzieci z polskiej szkoły, lub nie przestali 
aktyw nie działać w  polskich organizacjach. Przytoczone tu nazw iska dotyczą tylko 
drobnej części spraw , którym i zajm ował się Opęchowski.

Ryc. 4. Zdjęcie w  gm achu Polskiej M isji W ojskow ej — W ydział Konsularny.
Od lewej: Jan D rukarczyk, Brunon O pęchow ski, Konsul G eneralny dr L ikera, 

Idzi Sarnow ski, Franciszek L em ańczyk i Paweł Ledwolorz.

W czasie ostatniej w ojny Opęchowski był k ilkakro tn ie  aresztow any. Zachował 
się, niestety, tylko jeden dokum ent świadczący o tym, że figuruje on w aktach  
„2 Sond. KMs. 65-44”, daw niejszej p rokura tu ry  generalnej przy sądzie ziem skim  
w  Berlinie pod datą 4 listopada 1944 r. Zarzucano mu w ykroczenia przeciw  u sta ­
wie z 20 grudnia 1934 r. o rozsiew aniu fałszyw ych wiadomości przeciw ko państw u 
i NSDAP. Skazano go na siedem  miesięcy więzienia.

Po wyzwoleniu staw ił się do dyspozycji Polskiej M isji W ojskowej w Berlinie 
i pracow ał w  K om itecie do Spraw  R epatriacji Polaków z byłej Rzeszy. W  1948 r. 
w rócił do k ra ju  i osiedlił się w  Szczecinie. Tu pracow ał jako rad ca  praw ny w  P re­
zydium W ojewódzkiej Rady · Narodowej w W ydziale Zdrowia. Zm arł 22 stycznia 
1952 roku.



6 0 0 W IK T O R IA  Ż U R A W S K A  * J A N  B O E N IG K

BRUNON OPĘCHOWSKI Dr. Jur. — LEGAL ADVISER OF THE UNION 
OF POLES IN GERMANY

SUMMARY

The earliest mentions about the  Opęchowski fam ily, settled  in W arm ia, go 
back to the 16th c. A p a rt of this fam ily have undergone germ anization. Dr. Brunon 
Opęchowski, born in 1887 in N erw ik, distric t of Olsztyn, a teacher’s son, belonged 
to the Polish branch of th a t fam ily. He com pleted his secondary education in B ra­
niewo, took his degree a t the  D epartm ent of Law and Economics in Królewiec, 
and obtained the doctorate at the U niversity  of W ürzburg for his w ork entitled 
„Die A ufgaben des Laendlichen Genossenschaftswesens in P reussen”. He sta rted  
his rea l oPlish activ ity  in 1924 as a syndic and head of the Legal D epartm ent of 
the  Union of Poles in Germ any. His duty was the legal protection of all the Poles 
and Polish organizations in Germ any, defence of the Polish cause through num er­
ous publications and in terventions in the Mixed Commision in K atow ice and in 
the  League of Nations in Geneva. During the w ar he secretely helped the fam ilies 
of prisoners, w orkers and prisoners. He has repeatedly  been arrested  and im prisoned 
in Berlin and Plötzensee. A fter the w ar, as presiden t of the Polish Com m ittee, he 
again protected Poles and th e ir repatria tion  from  Germ any. He retu rned  to Poland 
in 1948, settled  in Szczecin and worked there as a Legal A dviser to the  People’s 
Provincial Council.

He died in Szczecin in 1952.


